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Szkolny bałagan

9.2.2009    Echo Dnia    str. 4   Echo świętokrzyskie

    Paweł WIĘCEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kryzys dotknął sześciolatki - miała być sztandarowa reforma, wyszło jakoś tak, jak zwykle…


Z 347 milionów złotych, które zabezpieczono w państwowej kasie na projekt obniżenia wieku szkolnego, zostało tylko… 40.


W związku z cięciami senatorowie Platformy Obywatelskiej wprowadzili zmiany do projektu nowelizacji ustawy o systemie oświaty. Najważniejsza z nich zakłada, że to dyrektor szkoły na wniosek rodzica zdecyduje, czy przyjąć 6-latka do pierwszej klasy podstawówki.


Krystyna Szumilas, wiceszefowa resortu edukacji narodowej, zapewniała w Kielcach, że pieniądze zabezpieczone w budżecie państwa na posłanie sześciolatków do szkół nie są zagrożone żadnymi cięciami. Dzień później premier Donald Tusk obwieścił, iż flagowa reforma PO będzie odłożona na rok do zamrażarki. Od września przyjmie formę pilotażu.

ZDECYDUJE DYREKTOR

Dlatego 4 lutego na posiedzeniu Senatu wprowadzono kilka znaczących poprawek do projektu ustawy, by dopasować go do aktualnej sytuacji finansowej. Po pierwsze, od września tego roku do pierwszej klasy podstawówki na wniosek rodziców będzie mogło pójść każde dziecko urodzone w 2003 roku. Warunkiem przyjęcia będzie wcześniejsze objęcie go wychowaniem przedszkolnym, a w przypadku dzieci nie objętych żadną formą wychowania przedszkolnego pozytywna opinia poradni psychologiczno-pedagogicznej oraz - co najważniejsze - zgoda dyrektora danej szkoły, bo to on ma określić, czy szkoła spełnia podstawowe warunki organizacyjne.

PORAŻKA RZĄDU

Oświatowe związki zawodowe nie pozostawiają suchej nitki na kolejnych już przeróbkach reformy. - To porażka rządu - mówi Wanda Kołtunowicz, prezes okręgu świętokrzyskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Po co było tyle zabiegów, rozmów, negocjacji? Tyle mówiło się o reformie, a teraz rząd wycofuje się z tego. To nie jest dobre. Liczyliśmy, że samorządy dostaną większe środki na ten cel - dodaje.


Niekończący się festiwal poprawek budzi też niepokój dyrektorów podstawówek. - Co z przygotowanymi podstawami programowymi? Okazuje się teraz, że 7-latki będą się uczyć według podstawy dla 6-latków, co byłoby ze szkodą dla nich - zauważa Lidia Witkowska, dyrektor Szkoły Podstawowej numer 28 w Kielcach. - Czekamy na wiążącą decyzję, bo nie wiemy, co robić. Oby już nic się więcej nie zmieniało - dodaje.

Lucjan Pietrzczyk, wicekurator oświaty:

- Zmiany związane są z kryzysem i sprawami finansowymi. Rząd nie chce zaskakiwać samorządów problemami, które mogą z tego wyniknąć. Na dziś w trybie pilnym zwołano w tej sprawie naradę kuratorów w Ministerstwie Edukacji Narodowej.

KOMENTARZ

Miało być pięknie, a…

Coraz mniej osób nadal traktuje na serio zapowiadaną przez Platformę gruntowną przebudowę polskiej oświaty. Za jakiś czas powiemy sobie wszyscy: miało być tak pięknie, a wyszło jak zwykle. Obym był fałszywym prorokiem…

O autorze| Paweł WIĘCEK, wiecek@echodnia.eu


Sekswychowanie po polsku

9.2.2009    Echo Miasta    str. 5   Poznań

    Lidia Mamys    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Gdy katecheta wchodzi na lekcję WDŻ, uczniowie wychodzą. - Te lekcje powinny być obowiązkowe, uczyć powinni wykształceni nauczyciele - zaznacza Krystyna Łybacka, była minister edukacji

Nawet w szkołach podstawowych co roku odnotowuje się przypadki ciąż u nieletnich uczennic. - Edukacja seksualna młodych ludzi mogłaby ten odsetek zmniejszać - mówi „Echu Miasta“ Aleksandra Józefowska z Grupy Edukacyjnej „Ponton“, która w Warszawie w gimnazjach i liceach organizuje pogadanki m.in. na temat antykoncepcji. „Ponton“ działa tylko na terenie stolicy, a szkoda, bo w Poznaniu wolontariusze też by się nie nudzili.

Sami nie chcą

W podstawówkach dyrektorzy muszą wygospodarować ze swoich godzin po 14 lekcji wychowania do życia w rodzinie w klasie V i VI. W gimnazjum zajęcia realizowane są w ramach „Wiedzy o społeczeństwie“, a w liceach czy technikach lekcje WDŻ odbywają się w ramach tzw. godzin dyrektorskich, jeśli rodzice lub uczniowie tego chcą. To zajęcia nieobowiązkowe. Podręczniki to mizeria. - W praktyce większość klas rezygnuje z lekcji, bo nie chcą zostawać na dodatkowej godzinie - opowiada Grzegorz Liczbański, dyrektor XV LO i Gimnazjum nr 11 na os. Chrobrego. - Chcieliśmy zorganizować ciekawe lekcje, ale nie zmuszę uczniów do niczego. Chcieliby się uczyć tylko o seksie. A tego nie można wyrwać z kontekstu. Nie chodzi o edukację czysto seksualną, ale o wychowanie - mówi dyrektor. - U nas lekcje prowadzi nauczyciel historii po studiach podyplomowych. Dbamy o regularność tych zajęć. Większość uczniów uczęszcza na lekcje, ale potrzebne są zmiany. Materiał pokrywa się częściowo z programem nauki przyrody. Przydałoby się więcej tematów dotyczących rodziny - wyjaśnia Ewa Frąckowiak, dyrektor SP nr 40 na Garbarach.

Trzeba kształcić

Posłowie lewicy przekonują, że wprowadzenie edukacji seksualnej do szkół opóźnia aktywność seksualną. Chcą, by zajęcia z wychowania seksualnego były obowiązkowe. Była minister edukacji z SLD, Krystyna Łybacka: - Choć nie zmieniłam nazwy przedmiotu, sama w 2001 r. zmieniałam podstawy programowe tych lekcji. I moim zdaniem są one dobre. Ale nie da się zrealizować programu bez odpowiednich nauczycieli. A katecheta czy stażysta nie potrafi zainteresować młodych ludzi tym tematem. To musi być nauczyciel, który będzie miał świetny kontakt z uczniami. Do bycia dobrym wychowawcą nie wystarczą studia. Ważne są określone predyspozycje - zaznacza poseł Łybacka.

Uczniowie narzekają, że podręczniki do WDŻ to ściema

- Młodzież na kilometr wyczuje, na co może sobie pozwolić z nauczycielem. A skoro na lekcję wychowania do życia w rodzinie przychodzi katecheta, dla uczniów może być niewiarygodny - dodaje Łybacka. - Potrzebne są nakłady finansowe na kształcenie nauczycieli. Można skorzystać ze środków unijnych - radzi posłanka.

O seksie w Polsce mało kto nie boi się mówić. Temat jest niewygodny. Nie ma go, nie ma problemu. - Nasza seksualność jest tematem tabu, zwłaszcza dla osób starszych, rodziców. Młode pokolenie zdobywa informacje najczęściej przez internet, tyle że są to nierzadko treści pornograficzne - wyjaśnia Aleksandra Józefowska z Grupy Edukacyjnej „Ponton“. - Rozmawiamy z młodymi ludźmi i okazuje się, że nie są oni zadowoleni z wychowania seksualnego w szkołach - zaznacza Józefowska. Dlatego „Ponton“ prowadzi teraz specjalną kampanię. Uczniowie na adres: jakaedukacja@ponton.org.pl do 1 maja mogą przesyłać e-maile opisujące doświadczenia z edukacją seksualną w szkołach.

W LICZBACH

* 9 organizacji, w tym Związek Nauczycielstwa Polskiego, przystąpiło do Porozumienia na rzecz Upowszechniania Edukacji Seksualnej, które 20 stycznia podpisano w Warszawie

* 16 tys. nieletnich kobiet zaszło w ciążę w 2005 roku

* 55 urodzeń odnotowano wśród dziewczynek w wieku 14 lat i mniej

* 60 % uczniów chciałoby się uczyć o antykoncepcji (dane: „Ponton“)

* 70 % młodzieży chciałoby się uczyć o „różnych ważnych sprawach dotyczących współżycia seksualnego: kiedy należy je rozpoczynać, od czego zależy udane współżycie”
Foto podpis| KRYSTYNA ŁYBACKA jest za zmianami w nauczaniu wychowania do życia w rodzinie


Radosne pół wieku

9.2.2009    Głos Pomorza    str. 7   Koszalin

    RAFAŁ NAGÓRSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

WYDARZENIE * Jubileusz Przedszkola nr 3


W sobotę w Przedszkolu nr 3 przy ulicy Zwycięstwa świętowano jubileusz pięćdziesięciolecia powstania tej placówki.


 Na uroczystościach były nie tylko obecne przedszkolaki, ale też jedni z pierwszych, którzy wychowywali się w murach budynku przy ulicy Zwycięstwa. Absolwenci przygotowali zresztą swoją prezentacje i humorystyczne wspomnienie tego, co na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych minionego wieku działo się w trakcie zajęć. – Jeśli stałem w kącie, to tylko za niewinność – przekonywał zebranych jeden z pierwszych przedszkolaków, Bogdan Piłkowski, absolwent z 1964 roku. Swoje słowa wspólnie ze swoim kolegą Janem Wilkiem kierował do pierwszej wychowawczyni, późniejszej dyrektorki placówki Barbary Grabowskiej. Zachęcił też obecne sześciolatki do wspólnej deklamacji wierszyka, którego uczył się 50 lat temu, a zaczynającego się od słów: „Mam trzy latka, trzy i pół”.


W części artystycznej, poprzedzonej prezentacją multimedialną, zaprezentowały się między innymi sześciolatki. Odegrały bajkę muzyczną „Kopciuszek” i przedstawienie z grą świateł „Śnieżynki”.


Licznie zebrani goście, wśród których oprócz rodziców byli też przedstawiciele władz miasta i kuratorium, mogli też zobaczyć wystawę prac plastycznych zorganizowaną w ramach ogólnopolskiego konkursu „Mały Gutenberg”. Odbył się również wernisaż wystawy „Szum morskich fal” przygotowanej przez sekcję wychowania przedszkolnego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Koszalinie.


Goście mogli też przeglądać kroniki przedszkolne, w których zapisano wszystkie najważniejsze wydarzenia z 50-letniej historii placówki.


Przedszkole nr 3 prowadzi obecnie pięć grup, do których uczęszczają dzieci 3, 4, 5, 6-letnie. Zajęcia odbywają się od godziny 6.15 do 16.30. Łącznie zapisanych jest tutaj około 130 maluchów. Placówka dysponuje zmodernizowanym placem zabaw, a także salą do ćwiczeń.
Foto podpis| W części artystycznej zaprezentowały się między innymi sześciolatki.

Foto autor| Fot. Radek Koleśnik

Trudniej będzie zlikwidować szkołę publiczną

9.2.2009    Rzeczpospolita    str. 2   Prawo co dnia

    DANUTA FREY    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PRAWO OŚWIATOWE * Nie zamknie się placówki, jeżeli ma to znacznie pogorszyć warunki nauki jej uczniów - orzekł Wojewódzki Sąd Administracyjny w Warszawie


Nie wystarczy im zapewnić możliwości kontynuowania nauki w innej szkole publicznej. Liczy się także jej jakość - stwierdził WSA. Wyrok i ocena sądu dotyczące konkretnej decyzji wpisują się w dyskusję o przyszłości polskiego szkolnictwa i zagrożeniach nad nim wiszących.

Pierwszaki razem z maturzystami

Od roku szkolnego 1990/1991 liczba szkół w Polsce regularnie maleje. W 2007/2008 była mniejsza o 173 szkoły, tj. o 1,2 proc. w stosunku do roku poprzedniego, a w porównaniu z 2000/2001 zmniejszyła się o 2,4 tys., tj. o14,5 proc. W samym tylko 2007 r. samorządy wystąpiły do kuratorów oświaty o opinię w sprawie likwidacji ponad 500 z 30 tys. placówek oświatowych.


W lutym 2008 r. Rada Miasta Ostrołęka podjęła uchwałę o zamiarze likwidacji Szkoły Podstawowej nr 5.


- Nie zdecydowały o tym względy finansowe, ale fakt, że szkoła, do której uczęszcza 219 uczniów, funkcjonuje w jednym budynku z II Liceum Ogólnokształcącym, w którym uczy się 745 licealistów - mówi Grzegorz Płocha, wiceprezydent Ostrołęki. - Obie szkoły mają wspólne wejście i jedno boisko. Liczba uczniów liceum rośnie i uczą się w coraz gorszych warunkach. Po likwidacji uczniowie Szkoły Podstawowej nr 5 mieli trafić do szkół nr 1 i2.


Zgodnie z ustawą o systemie oświaty szkołę można zlikwidować po uzyskaniu pozytywnej opinii kuratora. Niejednokrotnie kuratorzy nie wyrażają sprzeciwu, np. gdy chodzi o szkoły, które okazały się nieatrakcyjne dla uczniów. Gdzie indziej odgrywają rolę malejąca liczba dzieci, złe warunki techniczne w budynkach i prozaiczny brak pieniędzy, zwłaszcza dla małych szkół wiejskich.


Mazowiecki kurator oświaty zaopiniował jednak negatywnie uchwałę ostrołęckiej rady. Powołał się m.in. na sprzeciw nauczycielskich związków zawodowych i rodziców.

Dzieci nie powinny wracać wieczorem

Z przeprowadzonego w grudniu 2008 r. badania CBOS dotyczącego likwidacji szkół wynika, iż aż 93 proc. ankietowanych uważa, że trzeba wtedy zagwarantować uczniom co najmniej takie same warunki edukacji. Nauczyciele, rodzice i związki zawodowe w Ostrołęce ocenili te warunki jako zdecydowanie gorsze. Jedna z dwóch szkół, do których miały być przeniesione dzieci ze Szkoły nr 5, ma 692, druga 500 uczniów. Kiedy dojdzie dalszych 200, będą kończyć naukę o 18. Negatywną opinię kuratora podtrzymał minister edukacji narodowej.


W skardze do WSA miasto zarzuciło, że argumenty kuratora i ministra mają charakter pozaprawny. Zmiany mają służyć racjonalizacji sieci szkolnej. Przemawiają za nimi potrzeba rozwoju liceum, którego nie ma gdzie przenieść i malejąca liczba uczniów w klasach pierwszych szkół nr 1 i2.


Sąd oddalił jednak skargę.


- W art. 59 ustawy o systemie oświaty mieszczą się wszystkie okoliczności, które kurator oświaty musi wziąć pod uwagę, wydając opinię o zamiarze likwidacji szkoły - powiedziała sędzia Daniela Kozłowska, uzasadniając wyrok. - Przepis ten wymaga zapewnienia uczniom możliwości kontynuowania nauki w innej szkole publicznej. Należy pod tym rozumieć jakość i warunki, w których będzie się to odbywać. W tym przypadku znacznie się one pogorszą, gdyż zwiększy się zmianowość. A przecież chodzi tu o dzieci najmłodsze, wkrótce również sześciolatki. Sama racjonalizacja sieci szkolnej nie jest więc wystarczającą przesłanką do likwidacji szkoły.


- Dziś odbywa się to najczęściej kosztem nauczania: dogęszczania klas, wydłużania dojazdów, wprowadzania zmianowości. A jeśli nowelizacja ustawy oświatowej wejdzie w życie w obecnym kształcie, opinia kuratora o zamiarze likwidacji szkoły nie będzie wiążąca - mówi Wojciech Jaranowski, rzecznik prasowy Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność“. - Obawiamy się, że wtedy wiele małych szkół przejdzie wraz z budynkami w prywatne ręce.


Władze Ostrołęki obiecały rodzicom dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 5, że jeśli sąd zaakceptuje opinię kuratora i ministra edukacji, nie będzie już prób jej likwidacji. Postarają się znaleźć inne rozwiązanie. (Sygn. I Sa/ Wa1631/08)

@ masz pytanie, wyślij e-mail do autorki: d.frey@rp.pl

OPINIA dla „Rz“

Krzysztof Baszczyński, wiceprezes Związku Nauczycielstwa Polskiego
Wyrok wychodzi naprzeciw oczekiwaniom, które wiążą się z procesem edukacyjno-wychowawczym. ZNP podpisuje się pod tezą, która wynika z przepisów ustawy o systemie oświaty. Ażeby zlikwidować szkołę, trzeba zapewnić uczniom, a także nauczycielom, odpowiednie warunki w nowej placówce. Nie wystarczy ich rozparcelować po innych szkołach, zagęszczając klasy. Prędzej czy później odbije się to na procesie wychowawczym. Likwidacja szkół bywa też niejednokrotnie dramatem nie tylko dzieci i pracowników, ale również dla społeczności lokalnych, zwłaszcza na wsiach. Jeżeli chcemy, by małe szkoły nie padały, trzeba je inaczej finansować, czyli zmienić tzw. algorytm na korzystny dla nich.


Pieróg na ostro
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    Michał Juliusz Pieróg    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związek Niepewnej Przyszłości


Wkrótce do szkół trafić mają ulotki, którymi to ZNP chce przestrzec przed szkołami niepublicznymi. Treści samej ulotki nie znam, ale wypowiedź pani Barbary Bohosiewicz, w której wyjaśnia ona, że szkoły prywatne z oszczędności zatrudniają gorszych nauczycieli i to na część etatu, uważam za wartą analizy.


Uczęszczałem do szkoły tak prywatnej, jak i publicznej. W tej pierwszej w mojej klasie było szesnaście osób. W drugiej - trzydzieści cztery.


W pierwszej nauczyłem się angielskiego (grupy po osiem osób), podstaw niemieckiego (bodajże dziewięć osób). Było też kółko matematyczne, teatralne, przez chwilę kinowe i chemiczne. W tej drugiej były lekcje do 19, bo do szkoły uczęszczało jakieś tysiąc osób, do prywatnej niecałe 200.


W prywatnej nauczyciel starał się, by go wszyscy zrozumieli, bo jeżeli wpłynęłoby dużo skarg albo okazałoby się, że wszystkie klasy, w których uczy mają „laski na dopy" to raczej dość szybko by go żegnano.


W szkole publicznej uznawano, że uczniowie to leniwi debile. Do tego czasem jakieś wyzwiska (wiadomo, że to najlepiej mobilizuje). Jest jeszcze wiele różnic, ale powiedzmy, że te uważam za najważniejsze i najlepiej pokazujące różnice w kształceniu między placówkami prywatnymi a publicznymi. Kolejny argument ZNP przeciwko szkołom prywatnym jest zaiste oryginalny: ponieważ jest mniej uczniów, to będzie mniej pracy.


W szkole publicznej byłoby 30 uczniów w klasie, natomiast w prywatnej jest 15. Drugie 15 wyparuje, nie pójdzie do szkoły, ominie obowiązek kształcenia? A skoro ich jest mniej, to z nimi przerobi się połowę materiału w czasie 20-minutowych lekcji? Oczywiście, że projekt może zrodzić pewne problemy, ale całkiem innej natury. Dla niektórych członków ZNP np. takiej, że ich kwalifikacje i metody nauczania zostaną zweryfikowane i odpowiednio docenione. I to wydaje się wzbudzać największy protest.


